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W sprawie kuracji klimatyczn©-zdroj©wej 
dzieci w Polsce.

W numerze s tyczniowym „G órk i” 
podal iśmy wiadomość o uruchomie­
niu kolonji sezonoWo-zimowej  na G ór­
ce. Należy to podkreślić,  że dążenia w 
kraju, podejmowane od lat paru, szcze­
gólnie przez odp ow iedn ie  czynniki 
rządowe,  aby wyzyskać  jaknajwięcej i 
przez  dłuższy możliwie czas nasze 
zdrojowiska kąpielowe ( rozpoczyna­
nie sezonów letnich Wcześniejsze, od 1 
maja, i kończenie późniejsze, bo  jak 
w Busku-Zdroju z końcem paździer­
nika,  uruchomienie Ciechocinka t ak ­
że porą  z imową i t. p.) znalazły o d ­
dźwięk i na naszej Górce,  gdzie już 
od lat 5 zgórą  stosujemy u dzieci 
o b o k  innych zabiegów przyrodole­
czniczych kąpiele siarczano-słone 
również porą  zimową. Dotąd j ednak ­
że czyni się to u dzieci p rzebywa­
jących w stałem naszem sanatorjum. 
Jest  to zabieg naogół  łagodny,  d a ­
jący się łatwo dawkow ać ,  jako b o ­
dziec leczniczy pewny,  przez dzieci 
chętnie i dobrze  znoszony, dziś c o ­
raz więcej ceniony wszędzie,  np. we 
Francji,  jak to widzimy choćby  ze 
s treszczonego poniżej sprawozdania  
o „obozie zd r o jo w y m ” w Luchon, 
szczególnie z przytoczonych  tam 
słów wybi tnego  uczonego lekarza

p. dr. Molinery. Om am ianą  akcję 
z imową z myślą o szerszem maso- 
wem jej s tosowaniu  wśród dziatwy 
w Polsce podję ła  Górka,  wyz ysk u­
jąc moment  w pr ow adze nia  zreformo­
wanych (przedłużonych)  feryj świą­
tecznych,  a s tanowisko w tej sprawie  
Ministerstwa Oświecenia,  które n a ­
woływało  do  wyzyskania  wolnego 
czasu z imowego dla zdrowia dziecka 
szkolnego,  dało asumpt  i ułatwiło 
nam także  zrozumienie naszej akcji 
wśród społeczeństwa.

Odżywial iśmy więc dzieci, sk iero ­
wane do nas, w spos ób racjonalny,  
przewiet rzal iśmy je sposobami  sana- 
toryjnemi i wykąpal iśmy choć w 
śmiesznie krótkim czasie 25-ro dzieci, 
dzieci nie tyle chorych,  ile wyczer­
panych,  n iedomagających,  a niekiedy 
obarczonych tą czy inną w a d ą  u- 
s trojową,  lub nabytą.  Mimo tak krót ­
k iego czasu,  bo  zaledwie 18-dniowe- 
go (8-gu tylko dzieciom udało się prze­
dłużyć p oby t  do 30 dni) wyniki były 
ba rdzo  zachęcające .  Próby po d o b n e  
tem więcej skłonią nietylko rząd,  ale 
i całe społeczeństwo (Ubezpieczalnie 
Społeczne ze wzg lędów  prof i lak­
tycznych i Gminy miejskie i t. p.) do 
zwrócenia uwagi  na masow e zapo­
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biegawcze leczenie dzia twy nietylko 
latem w kolonjach letnich, lecz przez 
cały rok,  a więc i w zimowych,  
(nazwijmy z f rancuska i .nowym 
dziś terminem) obozach klimatyczno- 
zdrojowych,  a lepiej po  naszemu w 
zimowych kolonjach sezonowych,  u- 
rz ądzonyc h  w miejscowościach kli- 
matyczno-zdrojowych (Rabka,  Cie­
chocinek,  Górka,  Zakopane i inne),, 
gdzie i o ile są  tam odpowiednie  
pomieszczenia  i urządzenia,  jak to 
np. ma niewątpl iwie miejsce na na ­
szej Górce.  —

W  innem miejscu przytaczałem p o ­
gląd własny i opinję lekarzy uczonych 
i naszych dziec inników o znacze­
niu leczniczem kąpieli mineralnych 
u dzieci; sp rawę  kuracji  klimatyczno- 
kąpielowej  pozwolę  sobie i w n a ­
s tępnych numerach „G órk i” omawiać  
Na tem miejscu chcę  podkreśl ić 
społeczny cha rakter  omawianej  akcji, 
jaka zmierza zarazem do  upr zys tę p ­
nienia m as om  narazie dziecięcym 
kuracji kąpielami  mineralnemi d a ­
wniej zupełnie n iedostępnej  ludziom 
niezamożnym

A  może niedługiemi b ę d ą  czasy,  
kiedy w daleko szerszym zakresie 
korzystać b ęd ą  z dobrodz ie js tw  tej 
kuracji  szersze rzesze  ludu naszego.

Wkońcu  nadmieniam.  Dziecko do 
nas skierowane,  o jakiejby nie było 
porze,  a więc w ciągu całego roku 
szkolnego,  lecząc się (wzgl. kąpiąc 
się) nie dozna przerwy w nauce, 
ponieważ istniejąca w naszem sana- 
torjum szkoła ma za zadanie  nietyl­
ko sys tematycznie uczyć dzieci d łu­
żej przebywające,  lecz i wyrównywać  
braki  w postępach tych dzieci, choć ­
by krócej przebywających,  którym los 
czy brak zdrowia przeszkodziły k o ­
rzys tać w pełni z normalnej nauki 
szkolnej.  —

Ale jak odnośnie  kolonij letnich 
nawoływała  zawsze Górka do 42- 
dn iowego  najmniej  przebywania  u 
nas dziecka,  tak samo, jeśli nie d łu­
żej, czynić należy z dziećmi niby 
zdrowemi,  ale n iedomagającemi ,  o- 
barczonemi  dziedzicznie czy wyc/.er- 
panemi,  a skierowywanemi na p opra ­
wę zdrowia porą  z imową!

Lekarz z Górki.  
P. S. przy masowem leczeniu opłata 

wynosiłaby tyleż, co w kolonjach 
letnich, a więc od 2 do  3 złotych 
dziennie,  a Ministerstwo Komuni­
kacji czyniło zawsze i uczyni m o ­
że jeszcze większe ulgi w m aso ­
wych przejazdach takich dzieci 
napewno.  —

U sp o łeczn ia n ie  k lim a to -zd ro jo w n ictw a  fra n cu sk ieg o
„Organisat ion Sociale du Thermo-Climatisme Français” 

— La Presse thermale et climatique: 1 XI 1933 r. Nr 3257. —

W  numeize  s tyczniowym „G órk i” Podaję  przeto w obszerniejszem 
powoływali  się koledzy moi przy o- s treszczeniu referat francuski o Le
pisie naszej sezonowej akcji zimowej camp thermal de Luchon.  — Zdro-
na Luchon i inne miejscowości  fran jowisko Luchon stało sie pierwszem-
cuskie.  p od  względem uspołeczniania zdro-
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jownictwa we Francji,  da jąc  p o czą ­
tek t. zw. les camps  thermals: „ o b o ­
zom zdro jo w ym ”. — Pierwszy we 
Francji d ’ Et igny w-w.  XVIlI-ym był 
tym, który ustalił przepis,  według ja­
kiego wszyscy,  których nie stać b y ­
ło na leczenie się w zdrojowiskach,  
mogli być  jednakoż leczeni w s p o ­
sób taki sam, jak i ci uprzywile jo­
wani. — Rewolucja francuska,  „uw a­
żając wody za bogac tw o natura lne”, 
uznała regulamin d ’ Etigny,  a prawa 
socjalne rozwinęły w tym kierunku 
sprawę zdrojownictwa.  I oto w dniu
5. VIII. 1933 r. liczny i d o b o ro w y  ze­
spół  ludzi wiedzy i czynu zebrał  się 
w Luchon,  aby zwiedzić tamtejszy 
„obóz zd ro jo w y”. Głośni działacze 
państwowi  i municypalni z wybitny­
mi klinicystami weszli w skład  tego 
zespołu,  s t anowiącego  delegację m-ta 
Tuluzy, przyjmowaną między innymi 
przez p. Bar th’a, szefa generalnego 
Administracji  obozów  wakacyjnych,  
jemu bo też polecono tam real izo­
wać obóz zdrojowy.

Rozplanowanie  i stan ob ozu  w Lu­
chon,  goszczącego  w chwili badan ia  
76 dziewcząt,  kwi tnących zdrowiem,  
uznano za doskonały .  Komisja g r a ­
tulowała inicjatorom i założycielom, 
a p. Billiéres, mer m-ta Tuluzy,  s p e ­
cjalne składał  życzenia miastu Luchon 
za podjęcie tego no w ego  sposobu 
real izowania zdrojownictwa społecz­
nego.  Głośny Dr. Molinery, d y re ­
ktor naukowy urządzeń zdrojowych 
w Luchon,  udowodni ł  na faktach,  że 
to jest właśnie droga,  jaką powinno 
się iść; Dr. Molinery mówił też o tem 
w dn. 5 i 6 maja 1933 r. na K o n ­
gresie miast zdrojowych w Paryżu,

gdzie uzyskał,  jak wiadomo,  j edno­
myślność.

Na życzenie p. Billieres i innych 
członków rady m-ta Tuluzy Dr. Mo­
linery tak  sprecyzował  pos tulaty  co 
do  klimato - zdrojownictwa dziecię­
cego:

„Dzieci ob o zó w  zdro jow ych  i kli­
matycznych — to legjon ozd row ień ­
ców, dzieci pr edes tynow anyc h  do 
chorób lub obarczonych skazami  i 
wadami  organicznemi  czy czynno- 
ściowemi,  które s tanowią  klientelę 
kolonij letnich.

Do dobrodzie js tw wytchnienia ,  p o ­
wietrza i słońca,  oraz posiłków za^ 
równo urozmaiconych jak posilnych, 
dołącza się tu wpływ znakomitych 
wa runk ów  bytowania  i dobrodzie js tw 
kuracyj  mineralnych: siarczanych,
arszenikalnych,  solankowych.

P o d o b n y  o b ó z  zdrojowy czy kli­
matyczny nie jest prewentorjum,  p o ­
nieważ prewentorjum,  zgodn ie  z te r ­
minologią prof. Villaret,  p rzeznaczo ­
ne jest dla osobników,  zagrożonych 
szczególnie gruźlicą, gdy  natomias t  
obóz zdrojowy służy zastępom dzia­
twy, zagrożonej  różnorakiemi  cho ro ­
bami  (legions de premalades) ,  z racji 
ich budowy,  względnie wad  us t ro jo­
wych czy nabytych.

Ale chodzi  tu nie o 21 dni  k lasy­
cznych pobytu ,  po w iad a dr.  Moline­
ry, lecz koniecznie o 50 d o  60 dni 
w warunkach wiadomych,  to też 
w pewnych s tacjach obóz otwar ty  
winien być przez cały rok.

Dr. Molinery nawołuje do  skup ie­
nia wysiłków całego narodu,  szkół,  
ubezpieczalń w jedną organizację s o ­
cjalną, mającą za zadanie takie kii-
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mato-zdrojownictwo.  Miasto Praga  
w r. 1931-ym była miejscem rozle­
głych na ten temat  m iędzyna ro do ­
wych debat ,  .A oto  wnioski,  ujęte 
tam przez dr.  W y b a n w  z uniwersy­
tetu Brukselskiego,  opinjujące w ten 
mniej więcej spo só b  o omawian  m 
kl rr .ato-zdrojownictwie: „Jest to za ­
pobieganie,  jakiem winna się k iero­
w a ć  higjena socjalna; obozy  p o d o b ­
ne — to urządzenia  zapobiegawcze,  
jakie b ęd ą  wymagać coraz większe­
go zużytkowania naszych stacyj i 
źródeł  k l imatyczno-zdrojowych.  By­
łoby przes tęps twem,  twierdzi  prof. 
Wybanw ,  wo bec  przyszłych pokoleń 
lekceważyć te narzucające się siłą 
faktów konieczności  społeczno - ży­
ciowe !”

Zagadnienia szkolne '
Spra w a  z imowych kolonij w miej­

scowościach  zdrojowych staje się 
W dobie  dzisiejszej z każdym  dniem 
aktualniejszą.

Świat  lekarski, za in teresowany tem 
zagadnieniem,  wypowiedzia ł  się już 
zasadniczo tak  zagranicą jak i u nas. 
Jes t  faktem, że akcja kolonij zimo­
wych do tyczy przeważnie młodzieży 
w wieku szkolnym i t rwać musi naj ­
mniej sześć tygodni ,  by  wydała  p o ­
żądane rezultaty.  Jak  pogod zi ć  t e ­
raz organizację roku szkolnego z 
d łuższym wypoczynkiem,  czy k u r a ­
cją z imową dziecka?

Szkoła i jej wymagan ia  łatwo 
s tać się m o g ą  najważniejszą p rz e ­
szkodą,  uniemożl iwiającą młodzie­
ży konieczną skąd inąd kurację,  a 
doświadczenie  wykazuje,  że rodzi-

Zakończeniem komisji w Luchon 
było powołanie do życia całorocznie 
czynnego obozu zdrojowego w Lu­
chon dzięki poparciu inicjatywy m-ta 
Luchon  w tym kierunku przez u- 
chwałę Rady m-ta Tuluzy,  iż wszy- 
skie niedomagające dzieci szkół  
miejskich Tuluzy, będą w ysy­
łane w ciągu całego roku do 
zdrojowiska w Luchon.

Inicjatywa władz miasta Luchon i 
miasta Tuluzy odbi ła się głośnem e- 
chem w całej Francji,  a dla ewolucji 
klimato - zdrojownictwa socjalnego, 
k tórego ostatnio pr opagat o rem  jest 
tam prof. Chabrol .  ma pierwszorzę­
dne znaczenie.  —

Sz. St.

kolonjach zimowych.
ce z tem zjawiskiem bardzo  pow aż­
nie się liczą.

Zgodzić się z tem musimy, że okres 
świąteczny dziecko powinno spędzić 
w domu, czyli że na kolonjach (ob o­
zach) zimowych mogłyby spędzać  
czas od 29 grudn ia  do  10 lutego 
Biorąc pod  uw agę organi/.ację roku 
szkolnego (ferje zimowe do *1 8 - 1 .) 
dz iecko  dla pora towania  swego zdro­
wia musiałoby poświęcić przeciętnie 
20 dni pracy po odliczeniu niedziel 
i świąt,  przypada jących w okresie 
od 16. I. do  10-11. Jeśli teraz przyj ­
miemy, że w okresie zimowym p ra ­
ca szkolna ma naj intensywniejsze 
tempo,  zwłaszcza po dłuższych fer- 
jach wypoczynkowych,  to łatwo nam 
zrozumieć,  że tych 20 dni tak w na­
uczaniu,  jak i uczeniu się dziecka
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m ogą s tworzyć nawet i poważniejszy 
wyłom. Wniosek  nasuwa się przeto 
sam: należy dzieci te w okresie od
16. 1. do  10-11 uczyć przy uwzglę­
dnieniu kuracjj.  Nauka ta nie może 
by c męczącą,  nie powinna p rz ek ro ­
czyć 2-ch godz.  dziennej p r a c . , m o ­
żliwie w jaknaj lepszych warunkach 
higjeny (na we randach krytych,  w y ­
cieczkach i t. p. i t. p.) i powinna 
obejmować tylko zasadnicze prze­
dmioty (język polski i języki obce,  
jeśli mowa  o szkole średniej,  histo- 
storję, geografję,  przyrodę,  m atem a­
tykę i fizykę) przy jaknajdalej  posu ­
niętej indywidualizacji .

Praca  taka,  przepla tana  koniecz­
nymi wypoczynkami  i zabiegami  le­
czniczymi jak kąpiele,  masaże  i gim­
nas tyka,  oraz rozrywkami jak spor t  
zimowy,  gry i zabawy,  czytelnia i 
radjo staje się wówczas  jednym 
z członów harmoni jnego ' oddz ia ły­
wania na somapsychę  pacjenta i w y ­
chowanka w jednej osobie.

Nowoczesne pro gramy nauczania 
w szkołach pow szechnych i średnich,  
u jednostajnione w całej Polsce p o ­
dręczniki szkolne,  mniej więcej j d- 
nolity rozkład materjału nauczania 
w szkołach kraju naszego wszystkie 
te właśnie czynniki nie ut rudniają 
pracy pedagog icznego-dydaktyczne j  
nawet  w tak krótkim okresie czasu, 
raczej pozwalają na celowe jej k o n ­
tynuowanie.

Niezależnie jednak od tego,  mając 
na uwadze indywidualne nauczanie 
takiej grupy młodzieży,  może istnieć 
kontakt  między szkołą,  z której w y ­
jeżdża wychow anek,  a szkołą,  która 
go na okres  z imowych kolonij przyj ­

muje. •
W  tym w y p ad k u  wystarcza  k ró t ­

ka nota tka  w ychow aw cy  danej k la­
sy, co uczeń w zakresie wymienio­
nych już przedmiotów do  chwil ro z­
poczęcia feryj przerobił,  a jeśli z je­
dnej klasy wyjeżdża kilku uczni, 
wystarcza  jedna taka nota tka dla 'ca­
łej grupy. Niewątpliwie pożą dan e b y ­
łyby i dokładniejsze  charakterystyki  
ucznia,  lecz początkującym w p r o ­
wadzeniu  akcji kolonij (obozów) zi­
mowych,  raczej chodzi  o uproszcze­
nie całej p racy i o wzięcie na swoje 
barki naj trudniejszych momentów,  
niż obarczania  nią innych.

Wym agan ia  te są zrezetą  bardzo  
skromne i zupełnie możl iwe do prze­
prowadzen ia  zwłaszcza p e d agogom  
i lekarzom,  którzy p rzedewszysk i t  m 
zdrowie dziecka mają na oku.

Na zakończenie muszę pozwolić 
sobie na wyciągnięcie jeszcze jed­
nego wniosku,  k tóry zresztą z ca ło­
ści sam się również jaskrawo wysu­
wa, a mianowicie: takie kolonje zi­
mowe,  t rwające przez minimum sześć 
tygodiii ,  m o g ą  p o w s ta w a ć  tylko w 
takich oś rodka ch  leczniczych,  zd r o ­
jowych i k limatycznych,  przy któ ­
rych istnieją szkoły-uzdrowiska  i o d ­
powiednio  do  tej pracy p rz ygo to ­
wany zespól nauczycielski,  a takich 
ośrodków ,  leczących,  wychowujących 
i uczących dziecko przewlekle c h o ­
re na terenie Polski,  jest już kilka, 
trzeba więc i tą ważną sp ra w ą  się 
zająć, d la tego  też z przyjemnością 
oddaję  ją pod sąd za interesowanych 
w tej dziedzinie ludzi dobrej  woli.

E. K.
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Uroczystość imienin Prezydenta Rzeczypospolitej.
(Z zagadnień wychowawczych) .

Sze ro ko  omawiane obecnie  z a g a d ­
nienie wychowania  obywate lskiego 
i p ań s tw o w eg o  nakazuje między inne- 
mi wyko rzys tywanie  odpowiedn ich  
uroczystości ,  w celu zapoznania dzie­
ci i młodzieży z działalnością ludzi, 
k tórzy życiem swojem i p r a c ą  dac  
m o g ą  świadec two obywate lskiego u- 
s tosunkowania  się do Państwa i N a­
rodu. Takim momentem w y c h o w a w ­
czym był i u nas na Górce  dzień 
1-go lutego. Łącznie z całą Polską 
przeżywal iśmy chwile oddane ,  jako 
hołd,  działalności naukowej ,  p ra co ­
witości i twórczości  umysłowej  Igna­
ce go  Mościckiego,  go d n eg o  rep re ­
zen tanta  współczesnej  R zec zy p o sp o ­
litej Polskiej. Żywe skojarzenie wie­
loletniej działalności J eg o z pot rze­
bami  życia gospod ar czego,  s tano wi­
sko pierwszego obywate la ,  k tóry mu­
si czuwać nad wszelkiemi sprawami 
życia społecznego i pol i tycznego 
kraju, zobrazowały  t ru dy i prace  czło­
wieka w jego życiu osobis tem i o- 
bowiązki  Prezydenta.

Mozę wy da i to ludziom nieznają- 
cym naszej instytucji dość  dziwnem,  
sztucznem,  nieracjonalnem,  że w sa- 
natorjum,  gdzie  tyle t rosk własnych 
ma każdy nasz mały pacjent urz ą­
d za m y  takie czy inne uroczystości ,  
niezwiązane bezpoś redn io  z życiem 
zamknię tem,  jakie tu prowadzimy.

Właśnie jednak dlatego,  że dzieci 
nasze są przez swoje długoletnie 
schorzenie oder wan e od biegu życia 
społecznego, wytwarzać  tu jesteśmy 
zobowiązani  warunki do pewnego

stopnia odpo wiada jące  przeżyciom, 
pozos tawionym tam na szerokiej 
d rodze  życia.

Dzieci nasze muszą  czuć łączność 
w zainteresowaniach,  p ra csh  i oce ­
nie ludzi i zdarzeń z młodzieżą, 
która swo bo dn ie  i zdrowo uczy się 
w szkołach normalnych,  bierze u- 
dział  w organizacjach szkolnych i 
chwyta  wrażliwie to, co się czuje 
w sferze ich poczynań społecznych.

Jako  jeden z wielu czynników,  wy­
twarzających wspólny przełom ro z ­
wojowy dla dzieci zd ro wy ch  i dz ie­
ci przewlekle chorych,  często uw ią ­
zanych na kilka lat w łóżku, za m­
kniętych w instytucji choćby najbar ­
dziej dbającej  o d o b ro  dziecka,  jest 
wspólne choć dalekie przeżywanie  
chwil aktualnych.

Tak ą  chwilę p ięknego dnia prze­
żyły i nasze dzieci w dniu Imienin 
Prezydenta  Polski, wiedząc  o tem, 
że wszystkie dzieci  wszystkich  szkół 
oddawały  jednocześnie cześć J e g o  
zasługom.

H. G.
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K R O N I K A .

Im ien in y  P rezyd en ta  
R zeczy p o sp o lite j.

Dorocznym zwyczajem uświęcili­
ś m y  dzień imienin Pierwszego O b y ­
wate la Rzeczypospol itej  Polski, Igna­
c e g o  Mościckiego,  uroczystym p o ­
rankiem.

Skutkiem złej pogod y uroczystość 
odbyła  sie w lokalu, a nie na w e ­
r and ach ,  jak to zwykle bywa.

Hool ud ekorow an o  na rodow emi 
barwami,  oraz us tawiono por t re t  
Pana  Prezydenta.

Na pro gram  składały się dek la­
macje ,  śpiewy oraz kierownik naszej 
szkoły  wygłosił  okol icznościowe 
przemówienie.  W krótkich s ło­
wach zapoznał  nas z życiem Pana 
Prezydenta  oraz J e g o  działa lno­
ścią. Na Zakończenie  odś p iewa­
l iśmy Pierwszą Brygadę.

R em on t san atorju m .
Uchwałą Zarządu rozpoczęto  g ru n ­

to w ny  rem on t  sana tor jum.
Na całem prawem skrzydle rozle­

gają stuki pracujących ludzi. Lewe 
skrzydło chcąc być gościnne przy­
jęło naszych najmłodszych z sali 
lila i se ledynowej do swojego  w n ę­
t rza  na salę różową w której  d o ­
tychczas  była uczelnia.

lia n a  s ia r a p n a  zaawansowała.
Gabinet  Lekarza Nacz. został  za­

mieniony na pokoik dla najstarszych 
i poważnie chorych pacjentów.

Ponieważ pokój ten jest  bardzo 
s łoneczny i ciepły, koledzy nasi czu­

ją się w nim doskonale.
Przyrzekli za to, że będą grzecz­

niejsi od najgrzeczniejszych małych 
dz i e c i . . .

P o w ró t d z iec i z feryj  
św ią teczn y ch .

Kilkoro naszych dzieci t. j. Lu- 
chowcówna,  Karney i Kurek w y je ­
chali na czas świąteczny po długiej  
n ieobecności  w d o m u  do swych ro ­
dziców. Po trzech tygodniach dzieci 
wróciły na dalszą kurację  pełne  
miłych wrażeń i wspomnień.

Dzieci różnych szkół-uzdro- 
wisk całej Polski! Zawiązujcie 
ze sobą ścisły kontakt ,  pisujcie 
do siebie,  opisujcie swe prze­
życia i wrażenia,  oraz warunki,  
wśród których żyjecie.

Redakcja „Górki” chętnie p o ­
dejmuje  się pośrednic twa w wy­
syłaniu listów.

Pisujcie wprost  do oddziałów 
klas — a znajdziecie zawsze 
chętnych do odpowiedzi.

Państwo inż. Karneyowie of iaro­
wało do naszych zbiorów szkolnych 
dwa wypchane  ptaki: sójkę i dzię­
cioła oraz śl icznego gronostaja.

Da rem cieszymy się bardzo,  se r ­
decznie zań dziękując.  —

O statk i.
Ju ż  na kilka dni (przedtem) przed 

mającą  się odbyć „ m a s k a r a d ą ” o 
niczem inem nie mogl iśmy mówić,  
jak tylko o tej przyjemności.
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Sta ra łyśmy się wymyśl ić i przy­
gotować  jak  naj fantastyczniejsze  ko- 
s t jumy.  A wszystko to t rzymałyśmy w 
wielkiej tajemnicy.  J e d n a  drugą  s t a ­
rała się olśnić kuns ztem  ar tyzmu,  
pomysłowością  i oryginalnością.

To też z chwilą rozpoczęcia zaba ­
wy sala rekreacyjna  wyglądała  jak 
z bajki.

Rozpocząły się pląsy. Barwny k o ­
rowód zakołysał  się przy dźwiękach 
pianina,  zawirował,  gra jąc  wszy- 
stkiemi  barwami tęczy.

Dzieci leżące zos tały również wy­
nies ione  do sal,i zabaw, ażeby mogły  
przyjrzeć się, jak ich koleżanki  i k o ­
ledzy pląsają.

Ost ry  głos dzwonka przypomniał  
rzeczywistość.  Trzeba wracać  na sale, 
zjeść kolację,  . myć zęby i spać.  
Znów ruch, znoszenie leżących i tych 
co im ciężko chodzić,  ale to trwa 
chwilę. Kto tylko obec ny z p e r s o n e ­
lu na zabawie,  bierze j edno z dzieci 
„na p l ecy”, odnosząc  je do sypial ­
ni. Godzina s iódma s łychać już m o ­
dlitwę na salach,  dzień się kończy 
zwykłym t rybem.

¿jliiliiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimniiiiiiiuiwiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiriit

j| Zdrowe dziecko — to przy- |  
m  szłość na rodu i świata.  §
1  Złóż najdrobnie jszą ofiarę na f  
H fundusz leczenia dziecka.  I

S k o ń c zy ły  s ię  san k i.

Od kilku dni powiał  wiatr wio­
senny,  a s łońce  zamieniło nasz tor 
saneczkow y na grząskie błoto. Nie 
ża łu jemy jednakże tych przyjemności,

k tóre się skończyły,  ponieważ z wio­
sną rozpoczną się inne.

Przemyśl iwaliśmy teraz, jakiby 
spor t  zastosować,  ażeby wyzyskać 
odpowiedn io  i to bagno.  Mamy 
wrażenie że najodpowiednie jsze  by­
łyby „Chodaki” ! . . .

j jU H I l iH ił in il l l l l l i l l i l i l l l l l l l l lJ I J il i l I H II I I I I I i i l i l l l l l l l l l l l l i i i l l l l in i l l l lU iH IH II l i i^

1  Propaguj  ideę leczenia dziec.- ¡f 
f  ka przewlekle chorego.  Czytaj, § 
1  prenu meru j  nasze p isemko.  , g  
§  Poznaj duszę  dziecka z tego Ę
1  co mówi i pisze. —
î|||||Jllii|ill||]|||ilimillHI|lllllliłilll!IIHIIimillllll!!IIIN»illlllllllili!|illllll IF

Rodzima rad jow a .
Na os ta tn iem posiedzeniu Zarządu 

Tow. Przyj. Górki uradzono u tw o­
rzyć ze starszej młodzieży „Rodzin­
kę r ad jo w ą”. W o b e c  tego p o s t a n o ­
wiono zakupić 4-ro lampowy ap a r a t  
Philipsa, ażeby można było korzy­
stać z audycyj  o każdej  porze dnia 
(dotychczas radjo nasze  było za le­
żne  od prądu)  Od tej chwili będzie­
my się mogli porozumiewiać z ro­
dziną radjową z całej Polski.

N a sza  korespondencja*
Redakcja o t rzymała  nas tępujący  

list:
S amorząd  szkoły powsz. im. arji 

Konopnickiej  w Będzinie przesyła
2 zł. 11 gr. dla biednej i chorej  
dziatwy. Po ot rzymaniu  pieniędzy 
i listu pros imy o nades łan ie  gazetki 
„Górki”. Za na s tęp n y m  razem na- 
deś lemy ar tykuł do wyżej w ym ie ­
nionej gazetki.

Z poważaniem 
E. N a jm anów na 

Przewodnicząca sam orz ądu .
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ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Serdecznie dziękujemy.  Gazetkę 

wysyłamy.  Oczeku jem y  na artykuł.

Mira Knorówna — Szpital Sejmi­
kowy w Dorohusku.

List Twój przekazaliśmy jednej  z 
dziewczynek V-tej klasy naszej szko­
ły, k tóra  obszernie Ci opisze nasze ży­
cie. Chciel ibyśmy poczynić s tarania,  
aby Cię przenieść do - nas,  więc n a ­
pisz obszernie do redakcji ,  na jaką 
chorobę cierpisz i czy chciałabyś  do

Z źyela Iow .
W p ła ty  d la  T o w a rzy stw a . P rzy ja c ió ł G órki 

od  1. I. 1934 d o  20. II. 1934 r. 
W p ły n ęło  do dmia 31. XII. 1933 r. — zł. 9 .997.78

P r e n u ­
m e r a ta

.

S k ła d k a
c z ło n k .

O f i a r y  
i in n e

Ubezpieczalnia Społeczna w W-wie 300.—
Bronisława Stępińska,  Łódź,  Karpia 8 6.—
Janusz .Cielecki W-wa,  Żórawia 40/7. 6 . -
Marja Rogalska,  Grodno,  Berna rdyńska 214 6.—
Dr. Zdzisław Kolkiewicz, Kraków,  Długa 27/10 6.—
Marysia Jwaszkiewicz ,  Brwinów, m a ją tek  Stawisko 6.—
Anna Szymańska,  Łódź,  Napiórkowsk iego  50 5.—
Prof, Dr. Szumowski ,  Kraków,  Pi łsudskiego 6. 6.—
Jó/.ef Glowania,  Pionki,  P. W.  P. M. 96/8 2.—
Marja Żelichowska,  Busko-Zdrój ,  Rynek 9 3.—
Przybylski  Wincenty,  Częs tochowa,  Kopernika  20 2 . -
Marja Przybyłek,  Łódź,  Przejazd 66/20 0.60
Dr. Witold Zahorski,  W-wa,  Krzyckiego 9/4 1.50
Michalak Józefa. Łódź,  Krasickiego 7 6 —
Sędz. J. Sztejnowa, Kielce, Słowackiego 17 6.— 6.—
Włoduś ,  Zdzich i Oluś  Zaw adzcy ,  W ars za wa

Hortens ja 5/22 6.—
Bank Polski Warszawa 1500.—

Do przeniesienia . 48.— 25.50 1800.60

nas się przenieść,  jak zapat rują  się 
na to Twoi rodzice. Napisz nam,  co 
porabiasz w szpitalu, jak spędzasz 
cały dzień. J e s t e ś m y  ogro m nie  cie­
kawi, a teraz życzymy Ci szybkiego 
powrotu  do zdrowia,

Redakcja.

H fl L L O ! Zakopane,  Witkowice,  
Siewierz 11 !

Czekamy na listy i znak życia o 
W a s !

Pozdrawiamy !
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Z przeniesienia . 
Leon Wiśniewski,  Zdzięcioł Żukowszczyzna,

N owog rodzkie  
Kazimierz Srokowski ,  W -w a O pa cz y ń sk a  46j9 
Zosia Mogilnwicka,  Bzowiec. p-ta Szczebrzeszyn 
Szkoła  w Kaśnie Dolnej na ręce kier. p.

W.  Albrechtowej 
W a n d a  Komocka,  Gdynia,  Szkoła Morska 
Szkoła Kocierz,  p-ta Żywiec 
W y g a n o w s k a  Halina,  W-wa,  O rd y n a c k a  6|4 
Kazimierz Lindmajer,  Dubno,  Urząd Poczt.
Jadzia  i Stefuś Trojanowscy,  Skierniewice,  Żwirki 2 
Szkoła Żeńska 7 kl po w szechna  im. Sw. Jadwigi

w Nowym Sączu, Jagiell. 32 
Inż Archit.  Ploski Stanisław, W-wa,  Korzeniowskiego 6 
W.  Sandoz,  Piasek Mały, p-ta Solec-Zdrój  
Urząd S k a rb o w y  w Busku za zreal izowanie k u p o n ó w  
Sciubisz Jan  Łagiewniki  k | Buska 
P ro ku ra to r  Salomon,  Piot rków 
Dr. Sałamańczuk Aleksy,  Busko-Zdój  Górka 
Dr. Pal lado Jan 
Dr. Gawrońsk i  Juljan 
Dr. Del ikowska 
C. P e ik o w s k a  
J. Michalska 
E. Kuroczko 
A. Furman 
W. Furm anówn a 
H. Żółcińska 
H. Grodzicka  
Maryla Urbanowiczówna 
Ira Gugulska  
Ruta  W a c ła w ik o w a ’
M. Z aw ad zk a  
W ł a d a  Wiśniewska 
Genia Berezówna 
Fr. Molówna 
Marycnna Pie t rzakówna 
St. Zielińska 
Litka N a dw odzka

1.50
6.—
6 .—

6.—

25 50 1800.60

1.50
6.—
3.—

2.—

6.—

6.—
6.—

1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50
1.50

1.10

8.62
1.—

Do przeniesienia . 67.50 j 82.00 | 1812.32
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Z przeniesienia . 67.50 82.00 1812.32
Wojciech-Stefan Podgórski ,  Busko-Zdrój ,  Górka 1.50
Wład.  Sokołowski i i  a

1.50
Halina Siwecka i i  i i 1.50
Jak ó b  Nizioł a  i i 1.50
Adam  Ficek i i  i i 1.50
Marja Salomonówna i i  i i 1.50
Z puszki . 2.10

67.50 103.50 1815.42

Razem wpłynęło do  20. II. 34 r. 1.986.42 
Złożono poprzedn io  9.997.78

11.984.20

11.984 20
O d  pra cown ików Górki z dob rowolnych potrąceń 12.244.50

Ogółem wpłynęło do 20. II. 34 r. 24 228.70

Wszystkim ofiarodawcom, a przed.ewszystk.iem dzieciom 
i miodzieiy, składamy gorące i serdeczne: „Bóg zapłać".

I  Do P. T. Członków Towarzystwa Przyjaciół Górki i t z y i o i M w ! j
W  w  związku z reorganizacją P. T. G., spowodowaną i |  
^  zmianą statutu i siedziby Tow. Przyj. Górki, przeprowa- ^  
|g  dzamy nową rejestracją wszystkich naszych członków, j§ 

^  przeto p rosim y  o w y p e łn ie n ie  za łą czo n ej d ek la ra cji #  
|  i p rzesła n ie  pod  adresem : B usko-Z drój „ G ó r k a ”, i

|  Zapisujcie się w poczet członków f
f  T OWARZ YS T WA  PRZYJ A CIÓŁ G Ó R K I ! |
#  S k ład k a  roczn a  t y l k o  zł. 6 (m ies ię cz n ie  50 gr.) €

P. K. O. Nr. 21.330.
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N a s z  k ą c i k .

T rio let.
Człowiek zawsze chce coś więcej 
Niż mu jego dają losy,
Ciągle o coś  sam się dręczy,  
Człowiek zawsze chce coś więcej. 
To,  co ma, już go nie nęci,
Wciąż  błagalne wznosi głosy, 
Człowiek zawsze chce cpś więcej, 
Niż mu jego dają  losy.

G łos z sa li czerw on ej.
Nasze Sanatorjum jest b a r d zo  d u ­

że! Sale w naszem Sanator jum są 
duże,  zwrócone oknami  na południe 
naz wane  kolorami  tęczy. Ja  jestem 
z sali Czerwonej  i jest mi bardzo  
wesoło.

Na naszej sali jest wychow anka  
Górki  mała Misia. Gdy się tu zjawi­
ła, miała zaledwie d w a  tygodnie,  a 
teraz ma czwar ty  rok, jest ba r d zo  ła­
d n ą  i miłą dziewczynką.  Mamy też 
kotka,  k tóry  jest b a r d zo  miły, i my 
razem z nim figlujemy.

Jes t  tu także  jeden chłopieć imie­
niem Rysio ma dwanaście  lat, gruby, 
jak beczka.

Jednem s łowem na Górce jest b a r ­

dzo dobrze.  Niektóre dzieci p rz y ­
jeżdżają bar dzo  chore,  a do domu 
powracają  zd ro we I ja myślę że 
ze mną tak  samo będzie.

J .  M i c h a l a k ó w n a  
o d d z i a ł  I V - t y .

Z agadka.
Chociaż g łowy nie mam wcale 
Mówię jednak doskonale.
1 wszystkiemi językami,
Mieszkam pomiędzy skałami.
Kryję się, gdzie puste gmachy 
(Często byw ają  tam strachy).

Żarciki.
W  S Z K O L E .

Profesor: Powiedz mi, co to jest a b ­
solutna próżnia.

Uczeń: Ja  nie umiem to dobrze  wy­
t łumaczyć,  ale ja to mam 
w głowie.

R ozryw ki.
1 R E B U S

Kar •
~PT  c i e



„ G  O R K A
K olonja  L ecz n icza  D z ie c ię c a  im . Dr. jtfed- R ek to ra  

J ó z e fa  B ru d z iń sk ieg o  przy  Zdroju w  B usku .
  llĥ l,l' ^ |l||il|U|',lili,IUI    ...

S an atoriu m  i t. zw . p ó łsan a torju m  oraz k o ­
lo n  je  se z o n o w e  d la  d z iec i od 4 do 14 lat czynne 
cały rok. — Przyjmuje się dzieci ze schorzeniami ko- 
śćca (t. zw. gruźlica pozapłucna, reumatyzm, zapalenie 
szpiku kostnego),  krzywicą, anemją, przymiotem i t. p. 
i dzieci nerwowe oraz cofnięte w rozwoju i upośle­
dzone umysłowo.

W  sz k o le  sa n a to ry jn ej dzieci wątłe, ozdrowień­
cy i t. p. w czasie leczenia przechodzą normalny kurs 
szkolny.

O p ła ty  od 4 zł. do 7 zł. W kolonjach sezono­
wych: letnich i zimowych opłata  od 2 zł. 75 gr. do 3 zł..
In sty tu c ja  sp o łe c z n a . Za d z ie c i p ra co w n ik ó w  p ań ­

s tw o w y c h  75% o p ła ca  Skarb  P a ń stw a .
In form acje  p isem n e  p. a.: B u sko-Z d rój, G órka, te ł.  18.

CENY OGŁOSZEŃ: za teks tem : cała s trona  — 50 zł.> 1 u strony — 30.;,J- 4 — 20 zł.
— 12 zł. — D robne  — za 1 słowo 10 gr. P rzed  tek s tem  — 2 strona  cała 80 zł. — 

Tabelaryczne, fantazyjne — 50% drożej. —

Redakeja  zastrzega sobie p raw o odmow y przyjęcia ogłoszenia. Ogłoszenia przyjmuje biuro 
Tow. Przyj. Górki — w Gusku-Zdroju. Za term inowość ogłoszeń redakcja  nie odpowiada-

Prenum era ta :  rocznie zł. 6. — półrocznie zł. 3. — miesięcznie 50 gr. Numer pojedynczy 
60 gr. — P ren u m era tę  wpłacać do PKO Nr. 21.330 — Tow. Przyjaciół Kolonji Leczniczej

Dziecięcej w Busku-Zdroju.

Za k om ite t  redakcyjny: R edak to r  odpowiedzialny:
K , B l a s z k i e w i c z ó w n a .  W .  D o b r o w o l s k i .

Wydano nakładem T ow arzy s tw a  Przyjaciół Górki.
Wszelką k orespondenc ję  k ierować: Busko-Zdrój, Górka, Redakcja „G órk i”.

Druk: St.  Łuszczą, Busko-Zdrój, Tei. 42.


